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VIII.
Idąc ciemną, piasczystą drogą do wioski, 

sir Claude przypomniał sobie przepowiednię 
astrologa, zdawało mu się nawet, że widzi dro­
bne czerwone pismo: Danges d’une perte, — 
la plus grandę perte possible. I znowu przy­
szedł mu na myśl młody spahis, a następnie 
Achmed.

Achmed był doskonałym myśliwym. Wy­
soki gibki, jednooki, z długimi żółtymi zębami, 
ocienionymi czarny m wąsem, nie był pięknym, 
lecz znał swój obowiązek i spełniał go z za­
pałem — może nawet zawielkim.

Rozmowa z gospodynią wpłynęła na sir 
Claude, wparła w niego nieufność do tych sy­
nów pustyni. Myślał teraz o żonie z niepoko­
jem silnego, kochającego mężczyzny; o sobie 
z gniewną goryczą. Jak mógł ją zostawić samą, 
nawet bez własnej służącej w hotelu wśród 
tej dzikiej pustki, podczas gdy sam oddawał 
się egoistycznie ulubionemu sportowi ? Otacza- 
czająca go ciemność, coraz silniejsze podmu­
chy wiatru wznieciły w nim złość na samego 
siebie. Ładny hotelik w wąwozie przedstawiał 
się jego wyobraźni jako jaskinia zbójców. I tam, 
wśród zdradzieckich ludzi, którzy dla kilku fran­
ków gotowi byli do mordu, zostawił, kapryśne, 
złotowłose stworzenie, które kochał nad życie, 
sam, bez opieki, w nocy.

Przyspieszył kroku. I zaowu pomyślał o Ach- 
medzie i spachisie jednocząc ich w duchu. Ach­
med namawiał go usilnie do pozostania w El- 
Ahbara, odmalował mu w cudnych kolorach 
ponęty miejscowości, przedstawiając jednocze­
śnie Beni Mora jako miejsce dla chorych, dla 
starych kobiet, nie do wytrzymania dla męż­
czyzny. Z arabską bystrością odgadł w oka­
mgnieniu charakter sir Claude i wyzyskał gó 
z subtelną chytrością. Ale to wszystko mogło 
być w celu ulżenia jego kieszeni.

— Może to wszystko głupstwo — rzekł so­
bie wracając do ulubionego frazesu. '

Niemniej jednak szedł spiesznie, aż dosię­
gną! pierwszych ziemnych chałup wioski. Drzwi 
hyły pozamykane. Gdzieniegdzie odzywał się

pomruk wielbłąda. Na płaskich dachach bie­
gały psy, spuszczając na dół swe głowy i uja­
dając na przechodnia.

Jakiś cień wysunął się z zaułku i szedł za 
nim bez szelestu. Odwrócił się szybko z ręką 
na rewolwerze.

— Czego chcesz? — rzekł po francusku.
Cień stanął i z pod kaptura, błysnęły oczy

utkwione w sir Claude, który powtórzył pyta­
nie, lecz i tym razem nie otrzymał odpowiedzi.

— Idź tu, obok mnie, nie chcę cię mieć za 
sobą — zawołał z wymownym gestem.

Cień zrozumiał i spokojnie usłuchał. Wi­
docznie domyślał się, dokąd cudzoziemiec zdą­
żał, gdyż wiódł go wąską drogą po przez mały 
strumyk na szersze miejsce, rodzaj arabskiego 
rynku, po przeciwnej stronie którego jaśniały 
światła maurytańskiej kawiarni, gdzie wśród 
ciżby zakapturzonych ludzi siedział na ziemi 
Acbnied zabierając się do gry w kości. Na wi­
dok swego pana powstał natychmiast z uśmie­
chem, odsunął bez ceremonii swych towarzy­
szów i zaprosił sir Claude do wnętrza. Ale sir 
Claude nie miał ochoty do zabawy.

— Achmed — rzekł, stojąc na progu ni­
skich drzwi — chodź, muszę się z tobą roz­
mówić.

Achmed skłonił się poważnie swym przyja­
ciołom, zarzucił koniec burnusa na lewe ramię, 
podniósł swe żółte pantofle i wyszedł z ka­
wiarni ze swym panem.

Cień podążył za nimi.
— Słuchaj, odpraw tego draba, daj mu coś — 

oto masz — rzekł z rozdrażnieniem sir Claude, 
wyjmując franka — niech rusza precz!

Achmed wypełnił rozkaz i cień znikł w ciem­
ności. Wtedy zostali sami w powrotnej drodze 
do gospody, sir Claude rzekł:

— Wiele potrzeba czasu, żeby wrócić do 
El-Akbara?

— El-Akbara, m’sieu? Ależ to niemożliwe.
— Odpowiadaj na moje pytanie. Jakiego 

trzeba czasu?
— Jeżeli wyjdziemy jutro rano, m’sieu, 

o wschodzie słońca.
— Nie jutro, ale tej nocy.
— Nie wiepa m sieu. Nie powinno się pu­

szczać w taką podróż nocą z cudzoziemcem.
— Z cudzoziemcem ? Jakąż różnicę to może 

stanowić?
— Bogaty cudzoziemiec nie jest bezpieczny 

w nocy na pustyni. Ja jestem ubogi. Nie po­
siadam nic — nic. Wyciągnął ramiona z roz­
paczliwym gestem, trzymając swe jedyne oko,

utkwione w sir Claude. — A zatem mogę iść 
gdzie mi się podoba. Jeżeli m’sien życzy sobie 
żdbym wrócił dzisiaj do El-Akbara z listem do 
madame, pojadę, pomimo, że muły są zmęczone. 
Ale jeżeli m’sieu chce, żebym mu towarzyszył, 
nie mogę tego uczynić, albowiem gdyby coś 
złego spotkało m’sieu w mojem towarzystwie 
żaden bogaty cudzoziemiec nie wziąłby mnie 
już nigdy za przewodnika i popadłbym w nędzę.

Sir Claude milczał przez chwilę. Wywody 
przewodnika wydawały się rozsądne, lecz 
wspomniał na słowa gospodyni, że Achmed 
byłby zdolny do wszystkiego dla kilku fran­
ków.

— „A jeżelibym dobrze zapłacił. — rzekł. — 
Gdybym ci dał sto franków?

— M sieu mówi — ?
— Gdybym ci dał sto franków za to, żebyś 

wrócił ze mną tej nocy do El-Akbara?
— M’sieu, nie mogę brać na mą odpowie­

dzialność, gdyby jakiś wypadek.
— Czy Benszaalal zapłacił ci więcej ? — za­

wołał sir Claude prawie mimowoli, nie zdając 
sobie sprawy dlaczego to niskie podejrzenie 
powstało mu w duszy.

— Benszaalal, m’sieu? Kto to taki?
Ty łotrze przeklęty, wiesz dobrze! Ben­

szaalal, spahis, oficer z Algieru, który mieszka 
w hotelu w El-Akbara.

Widząc, że udawanie na nic się nie przyda, 
Achmed zapytał z największym spokojem:

— Dlaczego Benszaalal miałby mi dawać 
pieniądze?

Sir Claude otworzył usta, żeby mu odpo­
wiedzieć, lecz się wstrzymał. Co mógłby po­
wiedzieć temu arabowi? Spokój Achmeda nie­
tylko nie osłabił, ale wzmocnił jego podejrzli­
wość. Był przekonany, że został przez niego 
namówiony do tych długich myśliwskich wy­
cieczek dla przyczyn, nie mających nic wspól­
nego z berberyjskiemi kozami.

Wyszli z wioski i znajdowali się już w po­
bliżu gospody. Księżyc ukazał się z za wierz­
chołka Słonej Góry, zdejmując czarną zasłonę 
z pustej krainy. Pod altaną migotał płomyk 
lampy, ukazując nieruchomą postać starej fran­
cuski, oczekującej ich powrotu.

Kiedy doszli do gospody sir Claude zwrócił 
się nagle do Achmeda.

— A teraz powiedz madame, dlaczego jej 
wmówiłeś, że Benszaalal nie znajduje się w El- 
Akbara.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że Je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o  na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania w iiyitk icb  
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Przysłowiówka.

Ułożył H. B., Kraków.
Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć znane 

przysłowie, odnoszące się do Świąt Wie kiejnocy:
- a - ie - - i a - - o - a - ie, - a - ie - - a —  y  a- ie.

Szarada.
Ułożył J. Sokołowski, Rzeszów.

Pierwsza trzecia, to część ciała,
^  pieruszem drągiem schowek mięła:
Druya z trzecią hałas szerzy,
Gnieździ się na aażdej wieży,
Lnli niewiasty w tem smakują,
M*zy riej chętnie bajki kują!
Chcesz znać całość w tem ujętą ?
Spiesz na Podgórz w „trzecie święto**... 

i
Zadanie do nznpełnienia.

Ułożył J. Mai nowski, Warszawi. 
k ^ znPe*n^  podane wyrazy. Litery, wstawione w miesjce kre- 
k, czytane z górv na dół, podadzą drobiazg, btz któ ego bę- 
le*ny się mus.eli obejść w czasie Wielkanocnym: 
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Łamigłówka świąteczna.
Ułożył J. H., Lwów.

Z każdego wyrazu wyjąć dwie obok siebie stojące litery i uło­
żyć z nich dwa wyrazy, które na każdym kroku słyszy się 
w tym czasie:

Rower, Soła, kołek, fagot, cal, Zalesie, Koluszki, pajac.

Orsebieniówka.
Ułożył St. f . ,  Jordanów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach pierw­
szych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd, 
poziomy, poda rozwiązanie:

Znaczenie wyrazów: 1) Dopływ Sanu ; 2) Rzeka w Niem­
czech; 3) Rzeka w Rosyi; 4) Dopływ * is ły ; 5) R:eka <jia 
Węgrzech.

Łamigłówka literacka.
Ułożył B. Siewarga, Rrakó^.

Wynaleźć tytuły utworów podanych pisarzy. Początkowe ich 
głoski, czytane z góry na dół, podadzą nazwę uroczystości lu­
dowej, obchodzonej w Krakowie w tym czasie:

Prus ?
Pol?
Słowacki ?
Jeż ?
Mickiewicz ?

Kwadrat magioiny.
Ułożył J. J., Lwów. ✓

Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym:
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^Znaczenie wyrazów: 1) Inaczej związek; 2) Imię staro­
słowiańskie; 8) Miasto w Niemczech; 4) Napój wyskokowy.
. Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek przeznacza Re- 
dakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) A. Gruszeckiego 
„Po ślubie**,powieś* >, 2) Paczkę papieru Patowego 25 hrkuszy 

tyleż koport). J

Rozwiązanie zagadek z Nru 12.
Prsyffłowiówka: 1) Kto chce k chać, cierpieć musi; 2) 

Oszczęunością i pracą ludzie się bogacą.
Zadanie do przestnwienin: Bez pracy niema kołaczy.
Zadanie nn rozsypane litery: toznać pana po cholewach
Grzebienlówka: Erazm, r, Zator, b, Egipt, r, goryl, e, 

Bomer.
Kwadrat maglezny: Maca, Aron, Cody, anyż.
Zadanie do uzupełnienia: Hela, iwa, noga, dąb, Epir,

noc, Baku, Un, Ryg*, gil.
Zadanie do przełożenia: Za twoje myto jeszcze cię obito.

Dobre rozwiązania nadesłali pp.: M. Radomska Kraków, 
R. Zgarek Lwówł7 H. Piątkowska Lwów, a . Misewicz Tarnopol, 
M. Zubek Zalesie, S. Sokohwski Stanisławaw, K. Dębiński 
nalitz, J. Jabłoński Kraków, S. Brodzińska Jasło, L. Taborski 
Częstochowa, Z. Kołodziejski Sanok, K, Tyszkowski Lwów, 
T. fc alinowski Kraków, w . *  ięckowski t oznań, S. Ogibiński 
Nowy Sącz, H. Waligórski Ł'dź, Z. uaufmann Lw«w, S. So­
kołowski Rzeszów, M, Kaczorowska Tarnopol, J. Dembiński 
Lwów, F* Antosz Lwów, J. Wierzbicki traków, H. Golinska 
Rzeszów, M. Janik Kraków, fl. Schwarz Oświęcim, K. Rado- 
szewski Warszawa, K. Gliieksmann Warszawa, B. Siewarga 
Bochnia, S Kalczyński Jordanów, J. Schorsch Kraków, M. Ły- 
szkowska Warszawa, J. Radziński * raków, W. Raczyński Za­
kopane, H. Gross - odgórze, Z. Bogusz w arszawa, J. . ietru- 
siński doznań, n. Markiewicz Warszawa, E. Laskowski Nowy 
Sącz, S. Ramza Lwów, R. Samlicki Stanisławów, H. Decowska 
Tarnów, Z. ratelski Sambor, R. Bajorski aołomyja, H. Czaj­
kowska Rozwadów, M. Gostyński Tarnaw, L. Osadziński Lublin, 
H. Biliński Tarnopol, J. Balicka ł  rośno, w . Zawadzki Lwów, 
R. Jankowski Łańcut, w . Potocka Kraków, M. Żak Kraków, 
W. Borkowski Warszawa, J. Krzyżanowski Stanis.awów, T. 
Jasiński ciotrków, S. Bielewski Tarnobrzeg, E. Dziedzic Wa­
dowice, K. Sarnowski Kraków, J, Gawron Rzeszów, H. Obst 
Lwów, W. Roland Radom, M. Fijałkowska Kraków, W. Ko­
walski Simbor, Z. Sperling Lwów, K. Lipski Wiedeń, J. Ja­
worski Lwów, M. Kamiński Zakopane, J. Korda Lw ów , k . 
Opolski Rzeszów, H. Wąsowicz Warszawa, M. Radziszewski 
Kielce, S. Kohn Stryj, F. Jamiński Tam w, J. Gaweł * rze- 
myśl, M. t rawecka Tarnów, J. Zając Lwów, H. Fijałkowska 
Warszawa, J. Kocoń araków.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) M. Radomska 
Kraków (książka), 2) R. Zgórek Lwów (papier listowy). -  
Upraszamy o nadesłanie 75 fen. m  ktajwa poleconej przesyłki 
nagrody.


